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K o w n o .
W id z ia łe m  p iękn ą  d o lin ę  p r z y  I io w n ie ,
K ę d y  R u sa łe k  d ło ń  w io sn ą  i  la tem  
Ś c ie le  m u ra w ę , k ra śn y m  d zie rzy a  k w ia te m  : 
J cs lto  d o lin a  n a jp ię k n ie js za  w  św ięcie .

G r a ż y n a .

Gdy w łoskie plemię przybywszy w  nadnie- 
meńskie strony, zaczęło panować nad częścią 
Gotów', i tym sposobem, w edług podań S try j­
kowskiego, dało początek narodowi litewskiemu ; 
potomkowie Palem ona, naczelnika przybyłych 
W łochów , znajdując w 'zarosłej lasami krainie, 
W’esole nad brzegami rzek miejsca, liczne w nich 
pozakładali zamki i miasteczka. Z  liczby tych 
osad było R ow no, które założył K unos, syn 
Palemona. Gdy książę ten , założony zamek 
obrawszy na sto licę, panow ał w około W ilii, 
Niemna, Niewiaży i Dubissy, Borkus, brat jego 
starszy, od Jurborka, stołecznego swojego zamku, 
aż do morza pruskiego i kurlandzlłiego, udział 
swój rozciągnął; najm łodszy zaś począwszy 
budować nad jeziorem zamek Sperę, ugrunto­
w a ł swoje siedzibę między N iew iażą, Serwen- 
ta  i świętą rzeką. Tymczasem nieco dalej nad 
rzeką św iętą, Dosprungus, dziad w  linii żeńskiej 
wspomnionych trzech synów' Palem ona, m iał 
W iłkom ierz i Dziew ałtów  założyć.

W krótce potem dw aj bracia R unosa, Bor­
kus i Spera, bezpotomnie pom arli; udziały ich 
spadły  na b ra ta , a wówczas Row no stało się 
stolica obszernych lasówr, od W iłkom ierza po 
nad rzeka św ię tą , W iliją  i Niemnem, aż do 
morza kurskiego, rozciągających się.

Synowie Runosa, Riernus i Zywibund, roz­
dzielili państwo ojca na dwie części: R ie m u­
sowi udział po nad W iliją , aż do . N iewiaży 
rozciągający s ię , a Zywibundowi Żmudź się 
dostała. Drugiego udziału rezydencyonalne 
zamki były Rowno i Ju rbork , pierwszego zaś 
R iernow , założony od Riernusa. To trw ało 
do czasów R ukow ojta, syna Zywibund a Dor- 
sprungowicza, który żmudzką stolicę w Jurborku, 
w R unassow ie albo Równie, a litew ską w R ier- 
nowńe opanow aw szy, w ła d a ł,  znaną już sąsia­
dom z dzielności sw ojego oręża, Żmudzią i po- 
w ilijska L itw ą : gdy tymczasem inni książęta 
litewscy, szeroko zabory swoje na W iliją , na 
R usi, posuw ali, gromiąc przeważnie napadają­
cych wschodnią Europę Tatarów .

Po Rukow ojcie dostało się Rowno jego sy­
nowi U tenesow i, który małoletniego syna swo­
je g o , z całą Żmudzią i L itw ą , pod sw’ojem 
władaniem  będącą, oddał w  opiekę Ryngoltowi, 
Algimunta synow i, książęciu nowogrodzkiemu. 
„T en  po śmierci ojca swego A lgim unta, w No- 
wogródku na księstw a rusk ie, podlaskie i sie­
wierskie podniesion, a ze strony opieki Swin- 
toroha Utenesowicza wr Riernow ie ,  w Runasso­
w ie i w1 Jurborgu wielkim  księciem żinudzkim

ilitew ’skim, w spólneini obo jego pospólstwa głosy 
w’ybrany, złączywszy w  jedno państw o księstwra : 
ruskie, żm udzkie, kursk ie , litew skie i podla­
skie, pierwszy począł się pisać wielkim  księ­
ciem litew sk im /''

(D alszy  ciąg  n a s tą p i.)

R a m p s i n i t .
( G a d k a  z  I I  ero do ta .)

B y ł jeden R ról w  Egipcie, nazwiskiem Ram­
psinit. Ten zamiast sobie skarbić serca pod­
danych, wTolał zbierać pieniądze, za które ju ż , 
zdaniem Rampsinita, wszystkiego, a nawet i serca 
dostać było można. Przez kilkanaście la t swego 
panow'ania, zgrom adził niezmierne skarby, i by ł 
najszczęśliwszy, gdy mógł poić oczy widokiem 
tyiu dyameutów', rubinów, pełnych beczek żół­
tego z ło ta , niezmiernych kadzi siw'ego srebra. 
Jedna tylko m ala okoliczność niepokoiła jego 
serce: d rża ł ja k  listek osow'y na wspomnienie, 
że te , z takim  trudem zgromadzone zbiory, mo­
gły  mu być przez niegodziw'ych ludzi wydarte, 
skradziona połow ica, co mówię połowica, cała  
dusza jego. D la tego nie dowierzając nikomu, 
w isiał ja k  pies na łańcuchu przy swoich skar­
bach : najmniejszy szelest w nocy sp łaszał go 
z ło ż a ,  bo ciągle m iał tern głowę n ab itą , że 
już łotry unoszą skarby. Myśl ta okropna drę­
czyła go dzień i noc. R to inny byłby może 
postaw ił dubeltowa straże, ale nasz Rampsinit 
nie w  ciemię b ity , m yślał sobie: a któż mi 
straże pilnować będzie? Aby się więc uwolnić 
od ciągłego kłopotu, Rampsinit nie w idział in ­
nego sposobu, ja k  wymurowrać skarbiec najwra- 
rowniejszy z granita , czyli raczej skrzynię ka­
m ienną, bez okien i bez żadnego zewnątrz 
otworu, przypierający do jego sypialni, z której 
jedyne drzwi prowadzić miały do tej pieniężnej 
cytadeli. Zawołany' do króla budowniczy, u ła ­
tw ił wkrótce cały in te res , zw łaszcza , że nie 
potrzebow ał sobie g łow y łam ać nad w ytw or- 
nością struktury; szlo tu bowiem tylko o grube 
ściany, o szczelną i w arow ną robotę. Lubo 
król nie w y jaw ił budowniczemu przy abrysie, 
do czego ten przyboczni osobliwszy gmach by ł 
przeznaczony, ponieważ to w łaściw ie nie nale­
żało do rzeczy, a Rampsinit też nie lubił z ni­
kim rozmawiać o sw'oich skarbach ; przecież 
domyślny rzem ieślnik. zgadł od razu , o co tu 
idzie. Nie wiadomo, czyli budowmiczy nie zbyt 
hojnie od skąpego króla za swą pracę w y­
nagrodzony został, czyli też, co podobniejsza do 
praw 'dy, z wrodzonej ludziom chętki do złego, 
w yw iązał się z danego sobie polecenia w  sposób 
najnieuczciw szy, ja k  się to niżej okaże.

Jakokolw iek bądź, Rampsinitowi spadł k a ­
mień m łyński z serca, gdy u jrzał wszystkie 
beczki zpieniędzmi, szkatu łk i z dyamentami, do 
tej warowni zniesione, porządnie poustawiane
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za żelaznemi, inocjio kowanemi drzwiami scho­
w ane, od których klucz w jego znajdował się 
kieszeni. Codzien po smacznym obiedzie, dla 
większej strawności żołądka, pasł oczy swoje 
widokiem ponętnego z ło ta , a młoda królewna, 
córka jego, cieszyła sie , jako uśmiechająca 
sie wiosna, że jej dawniej tak skłopotany oj­
ciec, wTypogodził zachmurzone czoło, i nociła 
dla jego rozrywki zastósowaną do tego pios­
neczkę. Ale ten błogi stan nie był długotrwały. 
Wszedłszy raz Rampsinit do skarbca, i w pa­
trzywszy się w jedne ulubioną pękatą, złotem 
napełnioną beczułkę, dostrzegł w jej złotej fizyo- 
gnomii jakąś zmianę, i zdawało mu się, ze 
czerwieńce poruszone były. Zmieszało go mocno 
tak niespodziewane odkrycie, a jako był pan 
przezorny, porobi! w beczkach pewne  ̂znaki. 
Lecz jakież było jego okropne przerażenie, gd> 
nazajutrz ranłutenko, zajrzawszy do skarbca, 
przekonał się dowodnie, że prawie z każdej 
beczki pieniędzy ubrano. Od tej chwili po­
wróciła dawna jego niespekojnosc i trwoga, a 
to tym bardziej, że pojąć nawet nie mógł, kto 
i jakim sposobem zakrada się do jego skarbca, 
kiedy zamki i pieczęcie, które dla większej 
pewności k ład ł teraz na drzwiach, były nie­
naruszone. Rampsinit zapalił swoją małą lamp­
k ę , chodził z nią około gołych ścian skarbca, 
szukając jakiego znaku, ale mury wszędzie 
warownie i szczelnie z granitów spojone, niepo- 
dobnem czyniły wiliście. Pomimo tego jednak 
widać było aż nadto jaw nie, że tajemna ręka 
podbiera jego złoto. Rampsinit zachodził w  gło­
wę. Na kogo tylko spojrzał, w idział w7 nim 
złodzieja swoich pieniędzy; a nasz wiarogodny 
historyk twierdzi, że nawet pierwszego mini­
stra miał w podejrzeniu. Szlo teraz tylko o to, 
jakby schwytać tego niegodziwego człowieka. 
Postawić wartę zew nątrz skarbca, toby nie było 
doprowadziło do celu, owszem byłoby goostrze- 
gło o niebezpieczeństwie. Po długich w7ięc na­
mysłach, przedsięwziął król pozastawiać w e­
wnątrz skarbca, ókolo najpękatszych beczułek, 
sidła i żelaza. W ierny rzemieślnik narobił ich, 
ile było potrzeba i pozastawiał, jak  żądano.

Teraz wracam do złodzieja, czyli raczej zło- 
dziei. Budowniczy ów7, jak  się powiedziało, 
zbyt domyślny, jeden z granitowych kamieni 
w ścianie tak zręcznie położył, iż tenże łatwo 
z fug swoich dał się wysuwać, otwierając tem- 
samem w7ygodne wiliście do skarbca. Sam 
budowniczy nie korzystał nigdy z tej sposobno­
ści zbogacenia się, nie długo bowiem po zakoń­
czeniu budow y,' rozniemóglszy się, śmiertelnie 
zachorował, n będąc troskliwszym o zapewnie­
nie swej żonie i synom łatwego sposobu do 
życia, niż o ich dobre imię i uczciwość, od­
krył im na śmiertelnem łożu tajemnicę o kun­
sztownie wprawionym kamieniu do skarbca. 
Tego im też właśnie było potrzeba. Ledwie 
pochowali ojca, natychmiast pierwszej zaraz

nocy z niecierpliwością wielką udali się na 
wskazane miejsce, i porządnie napełnili wszy­
stkie kieszenie, a gdy się te wkrótce wypró­
żniły, uznali za rzecz słuszną, odw7iedzić znowu 
skarbiec, aż się nareszcie rzecz cała wykryła, 
i owe nieszczęsne żelaza, pomimo ich wiedzy 
zastawione zostały. W  dobrej wierze poszli i 
tą razą jak  na pewne i po swoje, i najstarszy 
brat uchyliwszy kamienia, w7lazł najprzód do 
skarbca. Ledwo kilka kroków postąpił, zwarły 
się kunsztowne żelaza, i jego całego bez ra­
tunku pochwyciły. Poznał natychmiast swoje 
położenie, ostrzegł o niem wchodzącego za nim 
młodszego brata, a ponieważ był człowiekiem 
rezolutnym i odważnym, w7 te odezw ał się do 
niego słowa: „Mnie już ocalić niezdołasz, ale 
zginąłbyś i ty i nasza m atka, gdyby mnie tu 
znaleziono. Nie masz więc innego sposobu wy­
bawienia w7as przynajmniej, jak  abyś mi na­
tychmiast głowo uciął, i w ziął ją  z sobą, to się 
rzecz nieodkryje/c Młodszy brat wzdrygat się 
wprawdzie na taką braterską propozycyę, ale 
gdy w idział, że schwytany i tak umrzeć musi, 
w7 końcu rezolwował się na wszystko. Po tym 
irwawym czynie wziąwszy głowę swego brata, 
wylazł spiesznie otworem, wsunął za sobą ka­
mień, jak  należało, i pospieszył do matki. Skoro 
świt, Rampsinit pokwapił się do skarbca, chcąc 
sie naocznie przekonać o skutku swego fortelu.
I nigdy podobno król żaden bardziej się nie 
zdumiał, jak  Rampsinit, gdy ujrzał przy swych 
pieniędzach trupa bez głowy, i najmniejszego 
śladu' w7niścia. To było dla niego praw dziw a 
zagadką. Nie tracił jednak nadziei, i spodzie­
w ał się za pomocą trupa dójść kłębka po nici. 
Rozkazał więc wystawić zwłoki zabitego na 
widok publiczny, i natychmiast chwytać każ­
dego, ktoby na widok trupa smutek lub żal po­
kazywał. Pomysł ten, nie czyniący wielkiego 
zaszczytu przenikliwości Rampsinitowej, nie- 
byłby nigdy wydał współwinowajcy, albowiem 
ten zbyt ostrożny i przebiegły, ażeby się miał 
podawać w niebezpieczeństwa przez niewczesne 
żale, ale matka jego zmusiła go do przedsięw zię­
cia środków praw7dziwie niebezpiecznych. Nie­
wiasta ta strapiona śmiercią syna i zniew7agą 
niepochowanych jego zw:łoków7, oświadczyła 
wręcz żyjącemu, iż jeżeli nie wynajdzie sposobu 
i nie odda jej ciała do pochowania, sama go­
towa jest w7szystko królowi wyjawić. Napróżno 
usiłował nieszczęśliwy syn wybić podeszłej nie­
wieście z głowy takową rezolucyą; ta , znając 
przebiegłość syna, nie dała się niczeni poruszyć. 
Gdy nareszcie w idział, że wszystkie prośby są 
nadaremne, zaczął nareszcie myślić nad planem 
do uiszczenia życzeń matki.

Ojuczył kilka osłów7 w orami z w inem, za­
pędził je  pod wieczór blisko miejsca, gdzie 
żołnierze stali przy trupie na straży, i wycią­
gnął ż nienacka czopek z dw óch worów ; a gdy 
to obfitym strumieniem lać się na ziemię za-
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W idok min pałacu królów egipskich.

czę ło , w  głos krzyczeć i lamentować począł, 
usiłując niby zatkać otwory. Na krzyk ten 
przybiegli żołnierze, ale zamiast dopomódz nie­
szczęśliwemu, każdy nadstaw iał swój szyszak, 
i  zaczęli pić na wyścigi wśród zgiełku i śmie­
chu. Z  początku nasz filut udaw ał strasznie 
zagniewanego, ale gdy w id z ia ł, że ci waleczni 
rycerze nie pokazyw ali ochoty do wypuszczenia 
zdobyczy z rąk  sw oich, pow yciągał, szamocąc 
sie niby z n im i, i  inne czopki z pozostałych 
worów', a tak  wTino strumieniami w 'ich szyszaki 
i gard ła  płynęło. I  na tern się skończyło, że 
się wszyscy doskonale up iw szy , w krótce po­
snęli. Gdy się już dobrze zm ierzchło, młodzie­
niec zabrał zw łoki brata w  w7orek i w łożył na 
o sła , a potem chcąc nadto w ypłatać królowi 
fig la , ogolił śpiącej straży pół brody po jednej 
stronie.

Gdy się nazajutrz Rampsinit o tern dowie­
dział, w pad ł w' cholerę i chciał na niedbałych 
strażników w yw rzeć cały gniew sw ó j; wkrótce 
atoli pom iarkował s ię , i le , że mu tą razą nic 
z jego złota nie ubyło , a jako  pan słuszny i 
w yrozunltały, nie mógł sam odmówić złodziejo­
w i podziwienia, z przyczyny jego niepospolitego

talentu . Już wyżej pow iedziałem , czyli raczej 
nasz grecki dziejopis, że Rampsinit szczęśli­
wszym był W' zbieraniu materyalnych, niż umy­
słow ych bogactw’ ; ztąd jego p lany , które do 
odkrycia złodzieja w ynajdyw ał, pokazyw ały, 
że jego umysłowe usposobienie, czyli, po prostu 
mówiąc, rozsądek, najczęściej pokaw ił, gdy szło
0 co innego, ja k  o pieniądze. O kazuje się to 
najlepiej z niezbyt dow'cipnie wymyślonych środ­
ków  do pochwycenia złodzieja. Otóż teraz k a ­
z a ł w7 całem Memfis ogłosić, że ten królewnę 
za żonę dostanie, kto je j  najprzebieglejszą opo­
w ie historyą; m yślał howiem sobie, że nadzieja 
osiągnienia ręk i k ró lew nej, może znęci p rze­
biegłego filu ta, do kuszenia się o ten zaszczyt
1 w te'm  się w łaśnie nie om ylił; ale tego swym 
bystrym nie przew idział rozumem, że mu tenże 
nowy w ypłatać może figiel. I  tak  się też stało. 
Przebiegły  młodzieniec s taw ił się niebaw'em, 
ale domyślając się zasadzk i, przygotow ał się 
na w'szeiki w ypadek. U dał się więc nad w ie­
czorem w  konkury do królew nej, ja k  godny je j 
papa mieć chciał; a gdy ta  młoda dama, podług 
planu przez króla ułożonego, zapytała go się 
o dowcipną ja k ą  sz tuczkę, opowiedział je j 
śmiało sw'oje przygodę z strażnikami królew ­
skimi. Skoro skończył, k rólew na, podług 
umowy z ojcem, uchwyciła go za rę k ę , i na­
robiła h a łasu , aby chwytano złodzieja. A le 
jak ież  było je j zdziwienie, gdy ręka  oddzielona 
od c ia ła , w  je j garści pozostała, a filut uciekł.

Tu już  Rampsinitowi przybrakło konceptu; 
a ponieważ sobie nie chciał dłużej łamać gło­
w y  , a ciekawnść jeg o , aby poznać tego czło­
w ieka, rosła coraz ba rd z ie j; przeto k aza ł ogło­
sić powtórnie w  sto licy , że jeżeli ten cudowny 
złodziej sam się przed jego obliczem staw i, 
nietylko mu winę d aru je ,  ale go jeszcze sowi­
cie wynagrodzi. M łodzieniec, ufny w  słowo 
królew skie, zgłosił się do Rampsinitfi, i w y ja ­
w ił mu ową tak  dla niego w ażną tajemnicę o 
ruchomym kamieniu w  ścianie do skarbca. „ A  
oddzielona r e k a ? “  dodał ciekawy k ró l .—  Od­
pow iadający uśmiechnął się i rzek ł: Ponieważ 
się domyślałem, że królew na, po uczynionem 
zw ierzeniu, zechce mnie chw ytać, przyniosłem 
na ten cel pod szatą urżniętą umarłego rękę. 
Król w idząc od siebie człow ieka mędrszego, 
nie rozgniew ał się w ca le , lecz owszem bardzo 
go polub ił, i dał mu córkę swoję za żonę, 
przeciwko któremu najmędrszemu rozporządze­
niu królew skiem u, królew na, ja k  historyk za ­
ręcza , nie robiła żadnych wyjątków7.

T ak  sie kończy historyą najsławniejszego 
egipskiego w7 starożytności rzezim ieszka; w y­
znać potrzeba, że ten koniec w cale był inny, 
jak i zw ykle spotyka podobnych ludzi w  naszych 
prozaicznych czasach.

Gaduła.



Medale Jana Zamojskiego. (*)

Opisanie ujęcia i stracenia Samuela 
Zborowskiego. (**)

W  końcu Kwietnia (roku 1584.) u jął Jan 
Zamojski, kanclerz wielki koronny, Samuela 
Zborowskiego, i śmiercią go skarał. Ze zaś 
ztąd wielkie zmiany powstaćby mogły, przeto

(*) Nie j e s t  P o la k ie m  i  cale  z l i is toryą naszą  nie 
o bzna jo m io n y m  , k to  b o h a te ra  tego n ie  zna,* nie  m a  i 
w  l i t t e ra tu r z e  d o ś w ia d c z e n ia , aby k to  o w ie lk ich  jeg o  
i w zg lędem  n auk  zas ługach n ie  słyszał. Na cześć dana 
Zam ojsk iego  po d a je  n am  E d w .  R a c z y ń s k i  w  g a le ry  i 
swoje j dwa m eda le  b i te ,  p o d  N rem . 90 i 91 um ieszczone.

P ie r w s z y ,  ma popiersie Jana Zamojskiego, 
z głową nienakrytą, z lewej strony widzianą, w ło­
sy krótkie, na czoło, do uszu i w tyle do szyi spu­
szczone, broda ostrzyżona, was goły , odzienie 
w  kształcie ferezyi na szyi zapięte, z kapturem 
i futrem podszyte. Napis: JQAN(nes) ZAMOY­
SKI M AG(nus) CANC (ellarius) POL (oniae) 
PRAEF(ectus) GEN(eralis) M l(litum); t.j .:  Jan 
Zamojski, kanclerz w . kor., hetman w.

Strona odwrotna: Dwa wieńce, u góry lau­
rowy, u dołu oliwny, z sobą brzegiem jednym 
na środku medalu połączone. Napis: UTRAQ(ue) 
CIV IS; t . j . :  Obiema obywatel.

D r u g i ,  popiersie z boku widziane Jana Za­
mojskiego W zbroi, na której draperya jest za­
rzucona Napis w  otoku w dw óch wierszach: 
JOHANNES DE ZAMOSCIO R(egni P(oloniae) 
SUP(remus) CANCE(llarius) ET EXER(citus) 
GENE(ralis) CAPI(taneus); t . j . :  Jan na Zamo­
ściu, królestwa polskiego wielki kanclerz, w oj­
ska w'ódz najwyższy.

([Z ga lery i  E d w a r d a  Raczyńskiego .)

w  krótkości opiszę, jak  się ta rzecz praw dzi­
wie miała.

Samuel Zborowski, jako też Jan, naczelny 
niegdyś dowódzca wojska pod Gdańskiem, An­
drzej i Krysztof, którzy niejaki czas na dworze 
cesarza rzymskiego z panem Łaskim bawili, są 
rodzonymi braćmi, z znakomitego i dawnego rodu 
w  koronie polskiej. Samuel zabił za czasówr 
króla Henryka, szlachica polskiego, W apow- 
skiego, i został z kraju wygnanym, ale się za 
teraźniejszego króla starał, aby się mógł z wy­
gnania powrócić, dla tego jeździł do Francyi i

Strona odwrotna: Dw a wieńce, jeden w dru­
giego zachodzący. Napis: UTRAQ(ue) CIVIS, 
t . j . :  Obiema obywatel.

A lb e r t r a n d i  d o w o d z i , iż oba te m edale  były  za  p a ­
n o w an ia  k ró la  S te fana  b i te  , i to za  s ta ran iem  samego 
Z a m o js k i e g o , n ieo d rzu ca  j e d n a k ż e  owego pospo l i tego  
w y k ła d u ,  t. j . :  iż  Z a m o js k i ,  k a n c le rz  i b e t m a n , na 
tych  dw ócb  u rzęd ach  na jw yższego  k resu  chw ały  dostą ­
p i w s z y ,  i  w p o k o ju  i na  w o jn ie  p ra w d z iw y m ,  godnym  
o jczyzny  swej pokaza ł  się obyw ate lem ,  i w s k u t e k  tego, 
od  m o n arch y  m eda lam i ty m i  zaszczyconym został .

(»*) W y ją t e k  z ręk o p ism u  t łum aczen ia  dz ie łka  W a ­
w rz y ń c a  M ulle ra ,  opisu jącego  k i lka  la t  z czasów  p a n o ­
w an ia  S te fana  Batorego.  T y tu ł  tego d z ie ła ,  dzis n ie ­
z m ie rn ie  r z a d k ie g o ,  j e s t  t a k i :  „ P o ln is c h ę , L i/ f l i in d i-
sche , JU oschow iterische, u n d  a n d crc  U is to r ic n , so sich  
u n te r  diesem  jc lz ig c n  I io n ig  (B a to r y  ) zu  P o lc n  ziigc- 
tra g e n  etc. i l i t  E le is s  zusam m ea  gezo gett d u rc h  D . 
JLattrcnlium  M iille r  e tc . A n n o  1585. 410.“  M u l le r  by ł  
ra d z c ą  n a d w o rn y m  k s ię c ia  k u r l a n d z k ie g o , znał  d ob rze  
w szystk ie  zn ak o m itsz e  w ó w cza s  dom y p o l s k i e ,  u ż y w a ­
nym  b y ł  od B a torego do rozm aitych  p ose ls tw ,  a za tem  
m óg ł  w ied z ieć  w szystk ie  szczegóły  u ję c ia  i s t racen ia  
Z borow sk iego .
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poradzał się z Henrykiem. Tenże w raz z brać­
mi, Janem i Andrzejem, wszystko na to łożyli, 
jak  w  wstępie wspomniano, aby Stefan królem 
polskim obrany został, i zapraw dę bez pomocy 
panów Zborowskich i ich stronników, nigdyby 
tenże król do rządów  nie byt p rzy szed ł, cho­
ciaż to przez to nie chcę powiedzieć , jakoby 
Bóg tego przez inne narzęjjzia i pośrednie osoby 
nie by ł mógł zdziałać, ale tylko, że ci Zborow­
scy w łaśc iw ie , praw dziw e causae sine quibus 
non byli. Nie może też być zaprzeczonem , że 
tenże Samuel Zborow ski nigdy nie by ł ściganym 
dla proskrypcyi, owszem wiele razy byw ał 
z dobra mina in  publicis congressibus w  K ra­
kow ie i gdzieindziej, gdzie się król i w ielki 
kanclerz znajdowali, tak , że w łaściw ie niemo­
żna pow iedzieć, aby by ł praw dziw ie osądzo­
nym e x  lege et s la tu lo :  ale była inna przy­
czyna, która dotąd w praw dzi^tajoną i nie w ielu 
ludziom naw et w koronie polskiej wiadomą była. 
Że zaś z tego takie korowody pow stały, i ow­
szem jeszcze w ątpliwości w  tych stronach dla 
uniewinnienia czynu rozsianemi zostały, przeto 
zamierzam wszystko praw dziw ie i wiarogodnie 
opowiedzieć. Krótko pierw wspom niano, że 
król polski szybko cokolwiek w ojska na Po­
dole przeciw Tatarów  w y s ła ł; między innymi 
byli w ysłani dw aj węgierscy panowie, pan Zy­
berk  i  pan Cobar; pan Zyberk był ju ż  o jeden 
nocleg za ruskim L w ow em ; pan Cobar zaś 
został na noc w  Lw ow ie; przypadkiem znajduje 
w  gospodzie biegłego lutnistę, który kiedy nie­
kiedy fantazye na lutni dla siebie w ygryw ał; 
pan Cobar, który dobrze po polsku i niemiecku 
u m ia ł, zapytał go się: czyby służby nie szu­
k a ł ,  chcąc mu ją  wyrobić. Tenże odpowiada, 
że jest u pana Samuela Zborowskiego. Gdy 
pan Cobar to nazwisko u s ły sza ł, pomyślał so­
bie zaraz, w ięcej się od mego wywiedzieć, al­
bowiem było porozumienie, że Zborow ski chce 
sie kazać obwołać attamanem kozackim ; ztąd 
pije do niego i p y ta , gdzie się teraz jego pan 
znajduje? Ten odpow iada, że jest niedaleko 
od Lw ow a. P an  Cobar pyta d a le j: co teraz
w  tych stronach robi, kiedy głośna wieść biega 
o napadzie T atarów ? Ten m iał powiedzieć, 
że sie tam ma z niektórymi umówić, i zarazem 
miał sie w ym ów ić, że 'szczególne sprawy się 
knują. ' Pan Cobar postępuje zaw sze dalej, 
chwali lutnistę, mówiąc, że szkoda, żeby przy 
sw ej biegłości w  sztuce, nie m iał być sługa kró­
lew skim , i daje mu gotówką zloty węgierski, 
dopija do niego, rzecz dalej prowadząc; za­
pytu je: czemu się jego pan sarn winowatym 
czyni, nieupokarzając się dokładniej przed kró­
lem , coby mu pożyteczniej b y ło , ja k  że tak 
nienawiścią ściga kanclerza. Lutnista, czy z p i­
jaństw a, czy z ło trostw a, zaczął k ilka razy 
wzdychać, mówiąc, że chciałby utłumić w sobie 
cześć ku swemu p a n u ; albowiem Zborowscy 
m aja w przedsięw zięciu tak  szczególne zamiary,

że aż go zgroza pob iera , gdy o nich myśli. 
Gdy pan Cobar tyle z niego w yciągnął, coraz 
bliżej do rzeczy przystępow ał, przyobiecał, że 
mu służbę u króla w yrobi, napominał go , by 
by ł wierniejszym k ró low i, jak  swemu niewier­
nemu p a n u , i by w y k ry ł, co złego w iedział, 
przyrzekając m u, ze z tego żadne niebezpie­
czeństwo dla niego nie wyniknie. Tenże obie­
ca ł mu to w y k ry ć , ale będąc tego wieczora 
podchmielonym, prosił o czas aż do drugiego » 
dnia. Pan Cobar u d a ł, jakoby m iał o czem 
więcej do m yślenia, i że przypadkiem mógłby 
to nazajutrz zapomnieć, w yją ł dla tego swój 
puliaresik, m ów iąc, by mu sani w pisał, że ju ­
tro w ykryje zamiary Zborowskich przeciw kró­
low i, co też lutnista uczynił. Tej samej nocy 
w ysłał pan Cobar do swego tow arzysza, pana 
Z yberk , gońca, by w  imię Boga ruszał, skoro 
czekać nie może, albowiem odkrył spraw ki, na 
których królowi bardzo -wiele, bo życie, a 
ich wszystkich w łasna pomyślność zależy , o 
czem mu w krótce doniesie, iłozkazał też sw e­
mu kucharzow i smaczne ranne śniadanie przy­
gotować i nim lutnista w stał, była już  na stole 
m ałm azya i inne konfekta. LJan Cobar udaw ał, 
jakoby nie chciał w ięcej, ja k  kw adrans czekać, 
zmusił lutnistę usieść i nieco konlektów  spożyć.

Tymczasem obmyślił gospodarz inną je sz ­
cze zupę i po traw y , w  czem pan Cobar udał, 
jakoby to mu było niemiło, i jakoby tego nie 
ż a d a ł , jednakże pow iedział p ó źn ie j: kiedy już 
je s t sporządzone, musimy w ięc za dobre przy­
ją ć , i tym lepiej zajadać. K aza ł tez swym 
wozom i jednej części dworzan naprzód w y­
ruszyć , ale mieli rozkaz czekać w  oznaczonem 
miejscu. Poczem zaczyna znowu z lutnistą po­
pijać, chw ali jego biegłość w  sztuce, i na nowo 
daje mu k ilka węgierskich złotych. Lutnista 
może nie b y ł od swego pana w  ten sposób ob- 
sypywanym węgierskiemi dukatam i, co mu się 
spodobało, i rzek ł, że miałby ochotę, na dworze 
królewskim służyć.

^Koniec n as tąp i . )

Myśli Gkena względem usposobienia 
umysłowego zwierznt.

W ymoczki i polipy niemają wiedzy i pamięci, 
czuja rzeczy zewnętrzne, lecz czucia tego nie 
pojmują. Zycie ich umysłowe, w pewnym wzglę­
dzie jest to stan magnetyczny, w którym widzą, 
wąchają, smakują, czują, mimo braku odpowie­
dnich zmysłów. Uwaga i przezorność zdają się 
być pomysłami inalżów i ślimaków. Patrząc 
na ślim aka, mniemamy, iż mamy przed sobą 
wieszczą boginię na trójnogu. Jaka  okazałość 
w czołgającym się ślimaku, jaka  rozwaga i po- 
ważność, jaka  lękliw ość, a zarazem jaka  stała 
otucha. Z apraw dę, ślimak jest wzniosłem go-
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d iem , głęboko w swe'm wnętrzu drzymiacego 
umysłu. Owad jest głównie organem powietrza 
i ruchu , czemu równie umysł jego odpowiada. 
Oddychanie sprawia moc, za tą idzie odw aga, 
z których każda tak wybitną jest cechą owadu; 
nad owad niema ziemia mocniejszego, niema 
waleczniejszego zwierzęcia. Gdy z oddechem je ­
dnoczy się powonienie, mają przeto owady węch 
doskonały, w którego duchu mieści się chytrość 
i obłuda, przymioty, jakim i niełatwo które zwie­
rzę przewyższy owady. Z ruchu wykw ita popęd 
do 'dz ie ł sztucznych. Ryby sąto przeczuwające, 
sztuczne zw ierzęta, które tajną siłą przynęcone, 
największe odbywają podróże, zdobycz swoją 
w  milowej odlegości wyszukać umieją —  są to 
flegmatyczki. Ziemiowody pojętniejsze są , niż 
ryby ; wiele wspomnień mogą one porównywać, 
a zatem rozw ażać; odwaga, jaką  posiadają jako 
zwierzęta piersiowe, przechodzi u nich w bezczel­
ność i bezwstydność —  są to tylko zgłodniałe bo- 
h a te ry , właściw a im jest zadumczywość. Ptaki 
mają w ładzę tworzenia w yobrażeń, t. j. rzeczy 
poznać mogą z ich obrazów'; mają prócz tego mow ę, 
t. i. znaki, godła, które same nie są rzeczami, 
lecz je tylko oznaczają; poznają one stósunek 
objawienia umysłowego do organu lub materyi, 
postrzegają związek tam naw et, gdy ten po­
chodzi czysto z wyobrażenia i nie ma w  sobie 
nic materyalnego. Wyobraźnię (sny), rozwagę, 
chęć naśladow ania, w ładzę porów naw czą, posia­
dają w zupełności — są one temperamentu krw i­
stego. U zwierząt ssących, do innych usposobień 
zmysłowych, dołącza się dusza oku, z tą właści­
wie poznawanie i pojmowanie; dla tego spostrze­
gamy u zwierząt tych pojętności, wstyd, dumę, 
w ierność, nienawiść, mściwość i t. p. — są to 
choleryki. W szelako ich pojętność jest jeszcze 
bez wiedzy własnej, jest to pojmowanie niektó­
rych znaków, bez ich łączenia lub rozdzielania, 
bez sądu. Jeżeli z resztą dla zw ierzęcia wszyst­
kie jego organa stają się przym iotam i, przez 
wglądanie się na wszech św iat il przysłuchiwanie 
zwierzęciu, w godła i znaki rozpłynionemu, wten­
czas wpatruje się samo w siebie, spostrzega się 
i jest o sobie zupełnie przeświadczone. W ten­
czas zwierzę równe jest całemu ogółowi zwie­
rz ą t, równe jest światu. Tym powszechnym 
duchem jest człowiek. W  jego rodzie powsta­
ła  indywidualność świata. Człowiek jest obra­
zem świata. Jego mowa jest duchem św iata. 
W  człowieku jednoczą się wszystkie czynności 
zwierzęce.

K r o n i k a  l i t t e r a c k a .

Do najnow szych, mniej u nas jeszcze zna­
nych dzie ł, należą:

1. Piosnki wieśniacze z nad Niemna 
i Dźwiuy, (W ilno 1839) zawierające piosnki

kupalne, czyli świętojańskie, rozmaite, weselne, 
dożynkowe. Autor zbiera teraz podobne pieśni 
z nad Dniepru. 1 tak da Bóg , w krótce będzie­
my mieli próbki poezyi gminnej nieledwie wszy­
stkich prowincyj naszych.

2 . Rocznik gospodarski, (W ilno 1839) 
dla synowców przez autora napisany, ja k  go­
spodarować mają w każdym miesiącu przez cały 
rok, zacząwszy od Kwietnia. W  końcu jest mowa 
o używaniu dochedów, o panszczyznie, o budo­
wach gospodarskich, o fundamentach i dachach.

3. Tironi Medico Trames, opera Eras- 
mi B r z e z i ń s k i ,  Vilnae 1839. Jestto Przewo­
dnik dla lekarzy.

4. Morbi cu tis , tabulis succincte descnpti 
auctore Felice R y m k i e w i c z ,  Vilnae 1839. 
Choroby zaskórne, w jednej wielkiej tablicy 
wystawione.

5. Numizmatykakrajowa, opisana przez 
Kaź. W ł. Bandtkiego, tom I. W arszaw a 1839. 
Autor czerpał tę ważną, do historyi tak  wielce 
pomocniczą naukę, przechowującą pomniki prze­
szłości i świadczącą o wczesnej cywilizacyi 
kraju, jego przemyśle i stosunkach z odległemi 
państwy, oprócz z C z a c k i e g o ,  który pierwszy 
obudził ducha do zam iłowania podobnych histo­
rycznych badań, z Bauna, Lelewela i różnych 
obcych, z własnego zbioru monet i zamożniej­
szych zbiorów PP. Fr. Potockiego, Xawerego 
Legny, x. Paw ła Szymańskiego, Przeszkodzin- 
skiego, Lipińskiego i Stańczyńskiego. Przejrza­
wszy wiele tysięcy monet, zebrał tylko najcie­
kaw sze, które lubo nie stanowią jeszcze całości, 
autor nie traci nadziei, że z dodatkiem , ja k i 
później w yjdzie, dadzą Czytelnikom dokładne 
wyobrażenie o d a w n y m  s t a n i e  mennicznym. 
Kończy się ten tom na Janie Kazim ierzu, za­
cząwszy od Bolesława Chrobrego.

6. R a jk i i przypowieści, do użytku mło­
dzieży obojga płci oryginalnie napisane ̂  przez 
L. E. R a j s z l a ,  z rycinami kolorowymi i czar- 
nemi, w W arszaw ie 1839. Sąto bajeczki zupeł­
nie w guście Jachowicza pisane.

7. P a m i ę t n i k  sceny warszawskiej, 
przez K. W ., w W arszaw ie 1839. Jestto opis 
teatru warszawskiego. —  Autor mówi najprzód 
o operze i balecie, następnie o dramacie i ko- 
medyi, czyli raczej o artystach w tych przed­
miotach wsławionych. Dla tego kto chce po­
znać obecny stan sceny polskiej w W arszaw ie, 
dziełko to jest pożądane tem bardzie j, że nie- 
tylko w ystaw ia w krótkości historyą znakomit­
szych talentów, ale oraz i przedstawienia, to jest 
repertorium sceny warszawskiej w zeszłym roku.

8. Nowy Kolumb, pamiętnik podróży i 
wiadomości statystycznych, przez F . S. D m o ­
c h o w s k i e g o .  Rok 1839. W arszaw a.
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K w i t n ą c y  len.  ( * )
(P iosnka z niem ieckiego.)

1 .

Pośpieszmy na pola, na błonie kwitnące!
Lnu ziółko tam widać dla dziewcząt rosnące. 

Zieleni się mile, wysmukłe i drobne,
Niejako dziewicom młodziuchnym podobne.

2.
Tam pysznią się kłosy w  swym złotym ubiorze, 
Lnu ziółko tu stoi w  sw ej cichej pokorze.

(*) W  Prusach  w sch o d n ic h  i  zachodn ich ,  w o k o ­
l ic a c h ,  w  k tó ry ch  lu d  p o lsk im  językiem m ó w i ,  d u ­
c h o w n i  w y z n an ia  augsburskiego n ie ty lko  się chętnie 
w tym  języku d la  w łasne j  po trzeb y  dosk o n a lą ,  ale 
naw et  z zamiłowaniem w  n im  pracu ją ,  bogacąc tym 
sposobem  l i te ra tu rę  naszą w ie lu  użytecznemi dziełami.  
Pom ija jąc  dawniejsze  czasy , w  k tó ry ch  R ingel taube ,  
O l o f f  i  in n i  uczeni d u c h o w n i  p ru scy ,  naszych Cza­
c k ic h ,  O sso l iń sk ich ,  B and tk ich  i  t .  d. w  szperaniach 
bibliograficznych poprzedzil i ,  dziś znamy w tych  s t ro ­
nach  d w ó c h  kaznodziei ewangie lick ic l i ,  k tórzy w ję ­
zyku i  l i te ra tu rze  polskiej  znakom ite  zasługi położyli .  
P ie rw szym  jest szanow ny starzec C e l e s t y n  M r o n -  
g o w i u s z  , kaznodzieja p o lsk i  przy  kos'ciele s'. Anny 
w  Gdańsku, znany  a u to r  słowników po lsk ich ,  tłumacz 
X en o fo n ta  i  t .  d . ,  d ru g im  uczony ksiądz G i z e w i -  
U S Z ,  kaznodzieja lu tersk ie j  g m in y  polskiej  w  Oste- 
rodz ie .  Przełożył on  już rozm aite  dziełka n iemieckie  
na  język p o l s k i ,  a z języka p o lsk iego  prze la ł  na n ie ­
m ieck i  Pam ię tn ik i  R ad z iw i ł ła ,  ro m a n s :  „ D o d o s i ń -  
s k i , “  przez Skarbka i  t. d. Prócz tego umieszcza 
w peryo d y czn y ch  p ism ach  n iem ieck ich  przekłady 
kró tszych  powies'ci p o l s k i c h ; tak n .  p. n iedawno 
umieścił  w F iga ro  przekład sw ój „C ze rw one j  sukien­
k i / 1 Czajkowskiego. Doświadcza on  też sił w  poe- 
zyi polskiej  i  nadesłał Redakcyi Przyjaciela L u d u  t łu ­
maczenie pieśni n iem ieck ie j :  ® e t  b l l i f j e t l b e  
Przekład tej pieśni inaczej w praw dz ie  brzmiałby p o d  
p ió rem  Brodzińskiego lu b  Mickiewicza; n ie  jest prze­
cież złym i  n iew al iam y  się umieścić go w p iśm ie  na- 
szem , p o m n i  na owę naukę  K rasick iego :  „ Z  um ysłu  
pracujących szacunek r o b o t y / 4

Na główce modrzuchna, jak niebo, korona, 
Ta najczystszą z rosy perełką zdobiona.

3*
Tuliła je ziemia, jak matka, w  swem łonie,
Aż wnet i podrosło w  niebieskiej obronie.

Już wdzięcznie się kłania i wznosi swe czoło: 
„Wam, ziemio i niebo, dziękuję wTesołolu

4.
Wnet zbierzem i zniesiem do domu to ziółko, 
Tam włóknem srebrzystem obwije się kółko. 

Niech kółka zawarczą, niech śpiewy się
wznoszą!

Nić cieńsza nad jedwab' — to naszą roskoszą.
5.

Gdy śniegi te pola zielone pobielą,
Zejdziemy się wszyscy wieczorem z kadzielą. 

Jak w lecie len strojny nas cieszy w swym
kwiecie,

Tak zima we wieniec żyjący nas splecie.
6.

Więc śpieszmy na pola, na błonie kwitnące,
Lnu ziółko tam Avidać dla dziewcząt rosnące. 

Zieleni się mile, wysmukłe i drobne,
Niejako dziewczętom młodziuchnym podobne.

Doniesienie literackie.
Na początku roku 1840. wyjdzie z druku 

w'Petersburgu noworocznik, pod tytułem: N i e - 
za budka.  Wydawca, Jan Barszczewski, po­
chlebia sobie, iż czytająca Publiczność nie bę­
dzie zawiedziona na guście, z jakim zrobiony 
wybór artykułów. Pisemko to, którego objętość 
zajmie 230 stronnic, składać się będzie z utwo­
rów w wierszu i prozie, po większej części ory­
ginalnych. — Przedpłata w Petersburgu wynosi 
6 zip. 20 gr. (Tygodnik Petersb. No. 86.)

W tymże Nrze. znajduje się krytyka przez 
pana K. Po. Ziemiaństwa Koźmiana, wydanego 
przez E d w .  R a c z y ń s k i e g o  w Wrocławiu, 
niezawierająca atoli żadnych nowych pomysłów.


